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Echa krwawego zajścia na ulicach Mińska Maz.

iiKirtimil” zamordował wzorowego podolirera
A k t  o s k a r ż e n i a  p r ż e c i w k o  J u d c e  C h a s k i e t e w i c z o w i

. środę przed Sąucm Okręgowym 
w i -rszawie rozpoczął s j  proces o 
skrytobójcze zan.o.dowanie ś. v . Jana 
Bujai.. wacnmistiza 7 p. uł. w  Miń­
sku M » .  przez żyda Judks Chaskie­
lewicza. Informacje dotyczące przebie 
gu roznrawy znajdą czytelnicy na In­
nym tnicjScu dzis.ejsze^o numert. Pi 
n-żej podajemy akt oskarżenia.

Z B R O D N I A
l-.g< czerwca 1936 t. w  Mińsku M a­

zowieckim, okoto godz 16-ej, dc idą 
-ego  skwerem warhm>Sirza 7 p. uła­
nów, podszedł z tyłu jakiś mężczyz­
na jak_się później o azało, Judka 
Ł.tjD Chaskielewicz, i z odległości 
paru kroków strzeli, „wukrotnie * re- 
w c Iweru. A  gJy Bujak, idwróciwszy 
się upadł na wzna,'*. Chaskielewicz 
strzelił jeszcze do leżącej?... K r*j k 
nąwszy. „M asz !“ , Chaskielewicz rzu­
ci! rewolwer na ziemię.

Nadbiegli przechodnie, którym 
Lnaskielewicz oświad :zyl: „Bierzcie
mnie, nie uciekam". Nie stawiając c 
p cu , dal si-: od^ow auzić do komi- 
-anatu po.icj., gdzie oznajmił, że „na 
tego wojskowego czekałem już osiem 
-atH. Pośpieszono rannemu z ratun- 
Kiem który jeanak okazał się bez/ 
skuteczny Wachmistrz Buja! zmarł 
w parę m nut po strcałacl

8 wianek zabójstwa, Władysław 
Pariorkowski, który pizypadkowo był 
w 1 ej porze na skwerze, zeznał, że za 
bOjCa siedział ra 'awce i podszedł do 
bujaka bezpośrednio przed odda­
niem strzałów

juuka le jb  Chaskielewicz ma łat 
32- Uroaził się w  Kałuszynie i jest z 
zawodu krawcem. Przesłuchany tego 
samego dnia przez policję, przyznał 
się do zabójstwa i oznajmił, że za­
strzel' Bujaka za to, iż, kieJy przed 
8-miu laty służył w  7 P uła„ów, Bu­
jak, ówczesny* jego przełożony, w y­
myślał mu od żyd ów " Dał mu też 
złege> konia, którj Cnaskielewicza po- 
Kąsa'

Gay zapytai.o go, dlaczego dokona' 
zemsty po tak długim czasie, rabój- 

• ca odp iw*edział że po wyjściu z woj 
ska, skutkiem prześladowań wachmi­
strza Bujaka, „zachorował na głowę", 
me mógł tez zająć siy żadną pracą', 
skutkiem czego je go  rodzina cierpiała 
nędzę

C H A S K I E L E W I C Z  
W  W O J S K I '

Chask^lewicz istutnie odbywał 
sjużbę wojsk iwą w  7 p. ułanów, wcie 
lony dc wojska dala i 3 października 
1925 r. Przez cały czas pi zydzielony 
był do 2-go szwadronu. Z« służb, 
zwolniony zostr1 2* września 1926 
r ,  przen.esiorj do pospolitego ru- 
Izenia z "ren..,. Uwolniono go  skut­
kiem stwierdzenia znacznej nad­
wzroczności \ prau-yjr oku (7 dioptr) 
którą tc wadę zakwalifikowano ja«;o 
,'ow stal bez wiązku ze służbą. Wa­
d i  ujawniła alę przy ćwiczeniach 
w  strzelaniu. Na teł podstawie orze- 
ezon utratę zdolności 
p roc

Jeśn cbod o orzebieg służby 
•łwłerCzon ie  w ciągu 11 miesięcy 
Chaskiue. zap san był w  ,Ksią".
ca zgłoszeń -hor, ch’’ 18 razy prz< 
ważnie z cifTłieiuatra drobnymi. Tyl- 
ko w  trzeci, a spadkach -a szli pc 
trzebu zwołmenln go oa ćwiczeń. 
Raz nastąpiło to istotnie skutkiem

do pracy o 20

ukąszeni^ przez konia. Cłuskielewicz 
karany był 2 razy aresztem średnim: 
na jeden dzień i  ;;a dwa dni. Końco­
wa opinia, wydana przez ówczesne­
go duwoacę „zwzdro.iu, rtm. Kań­
skiego, tak przedstawia kwalifikacje 
Chask.clewicza: „Fizycz.ue lOzwinię- 
ty  średnic często „daje chorego. Lu­
bi w ióczyć się, często ule wykonywa 
paczioiczone] mu pracy, w służfcU 
n.cuokładny, umysłowo rozwinięty śre­
dnio” ’.

W A C h n  B U J A K  -  
! ' l  U l  O W I  

p o w o n r E R
Wachmistrz Jan Bujak, urodzony 

w roku 190'., z zawodu organista, 
skończył 7 oddziałów szkoły pc 
w„zechnej. Pełnii służbę wojskową od 
3 lato [o 1920 r. Plutonowym został 
10 kwietnia 1925 r. i w  tym stopniu 
-o. 20 października 1925 r. do I929 r. 
oył w  drugim szwadronie, w  którym 
właśnie Chaskielewicz odbywał służ­
bę wo.skową. Wachmistrzem został 
3 maja 1929 r.

Dla doktadnegc wyjaśnienia przebie 
gu służby Chaskielewicza w  7 pułku 
oraz łączących go z wachmistrzem 
Bujakiem stosunków przesłuchano 03 
świadków, składająych się z oficerów, 
podoftcei ów  i szeregowych z okresu 
służby Chaskielewicza. Wśród tych 
świadków było 13 żydów i 20 ptawo- 
ek wnych. Z nieft wszystkich jeden 
tyłko W as łewski (analfabeta) zeznał 
dla Bujaka niekorzystnie, potwierdza­
jąc niektóre zarzuty Chask.ełewicza. 
Natomiast wszyscy inni świadkowie, 
bez wzglęau na. stopień Służbowy, w y­
znanie, czy narodowość, zaprzeczyli 
jakimKolwieK wykroczeniom ;z y  bo­
daj tylko uprzedzeniom bujaka w 
stosunku dc Chaskielewicza.

Co do Bujaka, świadkowie stwier 
dzili, e był wzorowym podoficerem, 
usposobienie miał pogodne i wesołe. 
Podwładnych traktował dobrze, był 
lurowy, lecz życzliwy i sprawiedliwy. 
Wszystkich traktował jednakowo, 
bez wzglęou na wyznanie czy czy 
narodowość, jeżeli zaś byle jakaś 
różnica, lo jedynie na korzyść żydów, 
którym częściej, niż komu, innemu

B O H A T E R S T W O
C Z E R W O N Y C H

K oie& pon aen t sk ra jn ie  le w ic o ­
w eg o  pism u fra n cu sk iego  „ L e  
P e u p le "  in fo rm u je  sw ych  c zy te l­
n ików  o s y tu a c ji w cze rw on e j 
B a rce lon ie . O kreś la  ją  ba ra zc  
k ry ty c zn ie  i  p esvm istyczn ie , cze­
go  n a jlep szą  próbką je s t  wymów* 
n y  ty tu ł;  „B a rce lon a , ogn isko  n ie 
p oko ju  i  c ią g łe g o  k ry zysu ".

M ięd zy  in ry m i d la  scharak te 
ry zo w a n ia  pan u jących  w  cze rw o ­
n e j H is zp a n ii stosunków  podaje 
lew icow y  dzienn ikarz fa k t n asię - 
p o ją c y :  u m ów ił s ię  k iedyś  na roz 
m ow ę z  sekretarzem  so c ja lis ty c z  
n ych  zw ią zk ów  iw odow ych . N ie  
s te ty  r  oznaczonym  dniu zas ta ł 
w  gm achu  zw ią zk ów  u rzęd u jące­
g o  je g o  n astęp cę : sekretarz  socja  
lis ty czn y eh  zw ią zk ów  zosta ł w  
m ięd zyczas ie  za s trze lon y  p rzez 
m ilic ja n tó w .

D robny ten  — zdaw ałob y  s ię , —  
fak t ilu s tr u je  jed n ak  n a jlep ie j i 
„ jed n o lito ść"  czerp onego fron tu  
i  s ta ło ść  w p row ad zon ych  prze;: 
n ie g o  srosun ków . W u stro ju  so ­
c ja lis ty c z n e  • kom unistyczn ym  
n ie  tylko w  R o sji n ik t n i*  je s t  
p ew nj m sw eg o  ży c ia , n aw et j t -  
ż e l ł  p ia s tu je  ja k ieś  u rzędow e sta  
n ow isk o . W ystarczy  n a jm n iejsze  
p od ejrzen ie . —  a sto su n k i te  n ie  
o p iera ją  s ię  p rzecież  na szczero ­
ś c i  i  za u fa n iu , —  by b y ć  pozba­
w ion ym  n ie  ty lk o  stan ow isk a , a le  
i  ży c ia . I  n azyw a  s ię  10 rajem  
w oln ościow ym  a w zajem ne m or­
d ow an ie  s ię  rek lam ow ane jest  
p rzez  „R obotn ika"  jako  „b oh a­
te r s tw o  czerw onej H iszpan ii" .

Kcłtti.enica cała nasza 
Od suteren do poddasza 
Grosze ciuła, grosze zbiera 
I gra stale u L A N G E R A !
Spieszcie więc po lo » I-e j klasy do 

szczęśliwej kolektury

j u l Ia m  L A N G E R A

gdzie padł M I L I O M  w 3 3  kot.
a ostatnio 6 wygranych po

ZL 100.000, 3 po 50.000
wiele jmych 

warszawa. Marszałkowska 
Dworze. Główny j  Średnicowy 
ska 13, Targów Poznar 

zyńskiego j  1.
Konto P . TL O. 1667

121.
Yf’ói
Mieł-

dawał przepustki z Koszar Świadek 
Chaim Bąjdel *eznał: „Buj'ak, gdy
ugłyszał, że tacn z ułanów krzyczy na 
drugiego. „Ż yd z ie !", mówił nam, źe 
tak postępować me wolno, ba w w oj­
sku są tylko ułani -  żołnierze.

Inny świadek, Izaak Rozenbaum, 
powiedział: , Plutonowy Bujak był
w ł> i“ * < podoficera. Jego stosunek Jo 
podwładnych byt b: rdzo doory” Swia 
dek Symrha Miński zeznał: „U  Buja­
ka było lej itj, niz w  szwaaronie linio­
wym, częściej miałtni przepustki i ur­
lopy Bujak był człowiekiem bardzo 
dobrym” .

.M a K K I E R u N T  
I  Ł A Z I K

Jeśli uałouiast chodzi c zachowanie 
się Chaskielewicza, w  zeznaniach 
świadków stale powtarzają się ujemne 
określtiiia, jak: „markierant , „ofer­
ma ” , ofiaia, „kombinator” , łazik” . 
Stosunek Bujaka do Chaskielewicza 
określają świadkowie (z  “  wyjątkiem 
Wasilewskiego) jako surow -, lecz 
ludzki, sprawiedliwy i nie odbiegają 
cy cd ogólnych zasad postępowania 
Bujaka. Nie zauważono, aby Bujak był 
do Chaskielewicza uprzedzony.

.jalsze śledztwo ustaliło nusiępuiące 
okoliczności. Po wyjściu z wojska 
Chaskielewicz wrócił ao rodziców w 
Kałuszyn’e i zarobkowa! dorywczo do­
zorowaniem sadów lut krawiectwem 
Uskarżał się często na bóle głowy, któ­
re przypisywał służbie wojskowej, ale 
nikogo nie obwiniał o to! Przeć Jcił- 
ku laty ożenii się i miał dwoje dzieci. 
Należał do „Bundti" oraz do związku 
zawodowego robotników przemysłu 
włókienniczego.

P A M IĘ T N IK I
M Q H u ł , R ę \

W  tym onresie Chaskielewicz, po­
czynając od roku i9żs, napisał szereg 
pamiętników i notatek. Po przetlumi. 
czeniu z żargonu, zaiączono to wszy­
stko do śledztwa, jako uzupełnienie 
oraz pjiwierdzenie aanych co do oso- 
oy zabójcy, zawartych zarówno w 
jego o*'wiadczeniach, jak i w  zezna­
niach czionków jego rodziny, W pa­
miętnikach tych znajdują się liczne 
ustępy o zabanvieniu socjalistycznym 
i ancymilkamym, jednocześnie zaś 
noBił się z myślą ookonania zem­
sty na oficeraon lub na podoficerach 
7 p, ułanów. W  te j części pamiętni­
ków powtarza się wielokrotnie nazwi 
ske Bujaka, jako sprawcy cierpień 
Chaskielewicza.

L i s t  D O  N A J i s  
F O k i K S C A J T U  H G '

Ostatnia notatka w  pamiętnikach 
Chaskielewicza pochodzi 1  13 stycz­
nia 19.36 r. Jest ło list napisany na 
84 stronach, a skierowany do jedne­
go 1 redaktorów pism żargonowych 
w Warszawie. W  Uście tym Chaskie­
lewicz piVe, że w momencie, gdy 
adiesat będzie go odczytywać, autora 

t zaaresztują w Mińsku Atazowieckim. 
‘ Gdy Chaskielewicza pytano o  ten 
list, wyjaśnił sędziemu śledczemu, i t  
chciał Ko wydrukować w  jakimś pi­
śmie i jeździł nawet sptcjalnie do 
dwu redakcji Odmówiono mu jednak 
i z crócor.o rękopis.

Ustalono, że istotnie Chaskielewicz 
na kuka tygodni przed .abójstwem 
zgłaszał si? do icdakrji „N a je  Folks 
ca^tung", gdzie domagał się przeczy­
tania 'śs*j . Rąkopisu jednak nie p'.zy- 
jęto, gdyż przybysz zrobił w redak­
cji wrażenie nienormalnego.

C H A S k i E L k W I C ż ,
J E l i  N O R M A L N Y

Chaukielewicza na podstawie 
śledztwa poddan. badariu psychia­
trów, dla stwierdzenia sianu jego 
władz umysłowych. Umieszczono go 
na 6 tygodn' w u-pitalu w Twor- 
ttach. W wyniku obserwacji szpital­
nej oraz po zapi znani j si<? z mate­
riałem śledztwa, biegli psychiatrzy,

dr. dr. Łuniewski Steffe.i i G.-lus, 
orzekli, źe b.ak je rt danych „o  u- 
zr^nia Ci.askiclewicza ze -horegc 
psych!cznic, to znaczy za dotknięte­
go nabytym cierpieniem psychicz­
nym,

Gdy na zarządzenie sędziego śled­
czego powtórnie zoadanc Cbaskieie- 
wicza ■ udziałem dra Uuniewsktego 
oraz Diegtych lekarzy, dr. dr. Dre­
szera 1 Szczyptta, stwierdzono, że 
Chaskielewicz nie jest chory psy­
chicznie w ścisłym tego słowa zna­
czeniu, ale jest dotknięty zwyrodnie­
niem psycnopatycznym o nastawie­
niu ksobnym i poddaje się długo­
trwałym  afektom. Ssłonny jest też 
do egzugeracji (w yolbrzym ianie) i 
przetwarzania rzeczywistości pod 
wpiy wem _fektacyjnych tenaencyj. 
B; gl: uznali, że „wtasciwcści psy 
cnopatyczne Chaskielewicza są nasi­
lone do tego stopnia, że, me ograni­
czając zdolność. rozunien'a, zarzu­
canego mu czynu, ograniczają w 
znacznym stopniu jego  zdolnpść kie­
rowania swoim postępowaniem",.

/

K O L C E  bez

F i-r" L . . .. . 8 ;

E R u D ^  l i j ć l  
..Pf B O T N IK A

W  numerze Robotnika" 
dnia l.V I w dziale „przekro-

W Y K A S I a N Ż  w  W A R S Z A W I E -  
C E N I O N E  W  C A ł E J  

P O  Ł  5  C E t

Z a p r e n u m e r o w a ć  A B C
m ożna OSOBIŚCIE lub L.1STOW NIE w kantorze przy u licy  A l. Je- 
tozo lim ók if 3 *  I p, lokal 10, a lbo T E L E F O N IC Z N IE  -  te l. 8 18-33

W  z o k la d o c h  Scliicht- 

Lever w  W a r sz a w ie  

w y r a b ia iq  p o ls c y  ro ­

b o tn icy  z n c j le p sz y c h  

s u r o w c ó w  m y d ł o  

J E L E Ń  S C H I C H T .  

J e st  to  m yd rc n a jw ię ­

cej w  P o lsce  r o z p o ­

w sz e c h n io n e  i ceruO- 

n e  p r z e z  w sz y stk ie  

g o s p o d y n ie ,

- “  , i  ' i ' /  T . ••

M Y D ł O  J E L E Ń  S C H I C H T
  ' . * . V ?

W Y R Ó B  K R A J O W Y

je" podano artykuł’k p. L  7. 
„Erudycja mentorów ABC". 
tV  związku z artykułem „Le­
wa komora serca“ umieszczo­
nym w „ABC", p L. T. stwier­
dza, ze „A BC " słusznie poda­
ło jakooy „żydzi wymodlili 7  
plag na całą ludność Egiptu ', 
gdy tymczasem plag tych by­
ło dziesięć Uznając specjalną 
erudycję organu p. Czapiń­
skiego w sprawach Siarego 
Testamentu, poprawkę tę 
przyjmujemy i cieszymy się, 
że „Robotnik"  niema innych 
zastrzeżeń co do treści arty­
kułu, Widać nauka „mento­
rów z A B C " w las nie idzie.

Z D O L N Y  N A R Ó D
W  tych dniach rozpoczęty 

pracę specjalne sądy, karzące 
grzywną za nieprzestrzeganie 
przepisów o przechodzenie 
pizez jezdnię. IV  pierwszych 
dniach przed sądem stanęli 
prawie sami żydzi. Jakoś na­
ród „wybrany“ nie jest zbyt 
zdolny, jeśli nie może się nau­
czyć tak prostej rzeczy, (zasi)

M I L h  G O Ś C I E  N I E  
P R Z Y J A D Ą

Tak zwany „sport robotni­
c zy ', na któiego terenie poli­
cja likwiduje jaczejki komum 
styczne, starał się usilnie o 
sprowadzenie do Polski dru­
żyny piłkai skiej komunistów 
hiszpańskich. Ponieważ poli­
cja posiadała pewne dane, że 
ma to bi]ć wykorzystane do de 
monstracji komunistycznych, 
przeto czerwonych gości nie 
wpuszczono do Polski.
■ Mała strata,

[ - i* f— - -- .'en,.**'* / v  -

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

Oifezwa Prymasa Polski ks. k a r i  Hlonda
Międzynarodowy Kongres Chrystusa Króla

Z a j m i e  s ię  s p e c j a l n i e  z b a d a n i e m  b e z b o ż n i c t w a
W  związku z mającym odbyć się 

Kongresem Chrystusa Króla w  Poz­
naniu I Lm. Ks. P iym as Kardynał 
August Hlond' wydał odezw ;.

Na wstępie odezwy J. Em. Ks. Kar 
dyna! Hlonu podaje uzasadnienie 
zwołania Międzynarodowego Kongre­
su Chrystusa Króla

C Z Ł O W I E K  W p a  art WACri  
S G C  J  A L £ & <r Y  Ł Z N Y C H
„Jest rzeczą jasną" —  mówi na 

wstępie wielki Arcypasterz —  „że  
bez legitym acji Dezbożniczej nikt nie 
ma i nie będzie nual praw obywatel 
skich w  państwach wcielonego 'socja­
lizmu czy komunizmu W  tym  ubiecy 
wanym raju ziemskim tylko ci są i 
beda kwalifikowanym, członkam. no­
wej społeczności, którzy posiądą peł­
nię czystego człowieczeństwa, odwra­
cając się od' obiawionych widnokrę-

C z y  T d m a r l  j e s t  1 ; l o c h e m ?
Nie. To żvd z Małopolski

N a s z  d z i a ł  o c h r o n y  n a z w i s k
Stosow n ie do w czo ra jsze j zapo­

w ied z i poda jem y p ie rw szą  u stę  
nazw isk, k tóre  m ają  ulec ira .am e, 
zwracając, uwagę, że  term in  za 
łożen ia  sprzec iw u  w* sp raw ie  p ier 
w szrch  p ięc iu  nazw isk  m ija  w  
dniu d zis ie jszym  W śród  nazw isk  
są polsk ie  i żydow sk ie. W  celu u- 
m kn ięc ia  n ieporozum ień  poda je­

m y w szys tk ie .

1 E u gen iu sz K oc io łek  zm ienia 
nazw isko na R rarzyńsk i, Po s tu  ru­
sk i, la b  Prabcrski 

2. C zesław  B u ja ła  —  na G ai da, 
K orw icr lub  W irski.

3 L u c ja n  P iep rzyk  —  na R a ­

n i ła  lub Paw lak .
4. A le k s y  Judasz —  na N orw iń - 

ski lub N orm iń sk i,
-5. A r tu r  K locek  —  na Kh«czyń- 

ski, S łam irczyń sk i, lub Św iat- 
cz” ńskf.

S p rzec iw y  w  pow yższych  p ię ­
ciu spraw ach zg ła szać  na leży  
dziś  pod  adresem  U rzędu  W o je ­
w ódzk iego  w Ł od z i, osob iśc ie  lu t  
P”zez pocztę.

6. M ateu sz M lyn czakow sk i —  
na M fodecki (sp rzec iw  do W o jew . 
W arszaw  do 3 lipca r. fc ) .

7 W o l f  Igp l —  na Schoedl.

Wyiazd
min. Świętoslawskiego

W czo ra j rano w y je ch a ł do Buda­
pesztu  m in is ter  W  R . i O. P . 
p ro f. S w iętosław sk i.

M in . Sw iętos law sk iem u  to w a ­
rzysza  w  p od róży  do Budapesztu  
d yrek to r  d 'P . P o llak , naczeln ik  
w ydz. K ie lsk i i asysten t p. m in i­
stra  inż. Tum assi.

8. A b ran am  Te ite lbau m  —  na 
T am ari.

W  dw ócn ostatn"*b  spraw ach  
sp rzec iw y  n a leży  zg łaszać  do U- 
rzęda  W-ojewódzJuegc Lwoy. skie- 
go do dnia 14 lipca r. b.

D o sprzec iw u  n a leży  zau sze 
dołączyć ja k ik o lw iek  akt stanu 
cyw iln ego  (n p . m etrykę na d ru cz­
k u ), s tw erdza jący  p raw o do uży 
w an ia  sw ego  nazw isKa ora z  na­
lep ić  (a le  n ie  k a sow a ć ) znaczek 
stem plow y z l. 5 i po 50 gr. od każ­
dego za łączn ika.

W RAUSZU
zaprenum erow ać ,.A  B C“  można 

u p. D u rczyń sk iego  
p l. P iłsu dsk iego  17.

KÓv* w iary i doszukując się sensu ży ­
cia nic we własnej duszy, lecz w ma­
terii, którą należy uczłowieczyć, al­
bo w plem.enriej krwi, którą trzeba 
ubóstwić.

A by  się w tych socjalistycznych dy 
ktaturach politycznych, społecznych 
i kulturalnych człowiek mógł pomie­
ścić, należy go zupełnie wyjałow ić z 
wierzeń religijnych, a zwłaszcza z 
chrześcijaństwa. Stąd la  nieubłagana 
walka z Bogiem i relig ią  przy obłud­
nym głoszeniu wolności sumienia.

Z A M I E R Z E N I A  
B E Z B O Ż N IC  i V  A

O niewątpliwych zamierzeniach 
D ezbożniciw a świadczą nie tylko rui­
ny tysięcy zbeszczeszczonycb i spalo­
nych kościołów, klasztorów, zakła­
dów wychowawczych i dobroczyn­
nych, lecz przeae wszystkim mordo­
wanie biskupów, rzeź kapłanów i za­
konników, tępienie katolickich działa­
czy i redaktorów, palenie i rozstrze­
liwanie niezłomnych wyznawców 
Chrystusowych, wychowywanie w  za 
eadach wojującego bezbożnictwa, po­
tomków wyrżniętych rodzin chrześ­
cijańskich. Bezwzględność roboty bez 
bóżniczej ujawniają zarówno wszech 
światowy zasięg, jak i szatańskie na­
tężenie propagandy anty religijnej, 
prowadzonej z takim nakładem środ­
ków i pracy, tak m istrzowskimi spo­
sobami penetracji, z tak su b te ln ym  
zakłamaniem, z >ak celowym wyzyski 
waniem wszelkich niedomagań bieżą­
cej chwili, z tan perfidnym podważa 
niem powagi Kościoła, i e  chwilami 
walkz ta  przybiera charakter apoka­
liptycznej rozprawy antychrysta z 
Bogiem".

Zadania te ułatwiły bezbożnictwu 
antyrełigijne prądy i ruchy ostatnich 
stuleci. Jaka jest duchowa treść współ­
czesnego tragizmu.

Na rozstajnych drogach świata”—  
mówił dalej w odtzwie Arcyoaslerz—  
„staje znowu jakby nieziemska zjav*a 
Chrystusowego Namiestrika B.ały 
starzec w aureoli nadprzyrodzonej 
władzy i opatrznościowego posłannic­
twa. naznaczony królewskim stygma- 
terr bólu i odpoy ii rizialności histo­
rycznymi encyklikami przestrzega 
ludzkość pized odstępstwem od praw­
dy, przed nowym bogebójstwem. W i­
dzi nadciągające kataklizmy, patrzy 
na obraz powrotu ao przeraźliwego 
barbarzyństwa. To też takimi przej­
mującymi słowj kończy Papież swą 
encykli :ę o bezbożnym komuniźrrre: 
.Wzniósłszy ku wyżynom oczy

wzinocniont siłą wiary oglądamy nie­
jako „nowe niebo” i „nową zien 

których wspomina tooprzednik Nasz 
Piotr św ięty” .

Z A D A N I A
K O N G R E S !/

Międzynarodowy Kongics Chrystu­
sa Króla w  Poznaniu, który odbędzie 
się w  dniach 25 —  29 -czerwca p r. 
przede wszystkim zajmie się zbada­
niem bezbożnictwa jak zjawiska go­
dzącego w religię w ogóle, a w  łzcz* 
gólności chrześcijanjtwj. Mć ustalić 
iego przyczyny, określić rasięg jego 
wo.ywow i podać sposoby naprawy 
t>ch warunków, które sprzyjają bez 
boin ctwu i jego rozwojowi.

Kongres ma r y ć  dalej apelem do 
ludzi dobrej won, a zwiaszcza do ka­
tolików całego śwista, by w duchu 
wskazań ostatnich encyklik panie- 
sl-icli energicznie i wytrwale przeciw­
stawiali się bezbożr.-twu, usuwając 
jego przyczyny i opierając się jego 
propagandzie.

Wreszcie ma b y ; len Kongres mię­
dzynarodowym hołdem złożonym 
Chrystusowi Królowi przez ^Drzedsta- 
wicielstwa emopciski :h ludów, a więc 
aktu i kultu uwielbienia, przysięgą 
wierności przebłaganiem z- btze- 
ceństwa i świętokradztwa bezbożni­
ków, ślubowaniem służby oddane, 1 
twórczego apostolstwa.

„Z  radością zwiastuię Po'sge” —  
głosi odezwa —  ,.ten wielki sobór 
wiary, na którym z rami obradować 
będą pod przewodnictwem Legata 
Papieskiego przedstawicielstwa sa- 
sieJn.ch i dalszych narodów, uczeni 
i działacze katoliccy różnych krajów, 
delegaci duchowieństwa świeckiego i 
zakonnego liczni czcigodni Arcypa- 
sterze kra,owi i zagraniczni oraz do­
stojni Purpurach 

Z dum? zapowiadam Międzynaro­
dowy Kongres Chrystusa Króla swo­
jemu królea's«iemu Poznaniowi, na 
który z końcem czerwca zwrócone 
będą oczy świata, katolickiego. Prag­
nąc, aby do prac ! uchwa* Kongresu 
przyłączyły się oficjalnie obie Archi- 
diece: je, zwołuję do Poznaria na 
dzień 28 i 29 czerwca nasz doroczny 
Zjazc Katolicki” .

„N ie h Chrystus króluje w  polskich 
domacn —  kończy tymi słowy ode­
zwę J. En K? Kardynał Hlond —  
„w  polskim żęciu, w  poiskiej rodzi­
me w  pclshlej szkole, w  Państwie 
Nitcn Chrystus nas strzeże od bez­
bożnictwa, niezgody, wsirząsow. 
N.ech będzie i nami w  om pokoju 5 w 
godzinę doświadczenia!”-,


